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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Książę Menszvkow donosi pod dniem 7 ( 1 9 )  lute

go, że 5 (17) t. m. z rana, część wojsk rozlokowanych 
w okolicach Eupatorji wykonała pod dowództwem 
je nera ł- le j tnan ta  Chrulewa silny rekonesans. Wojska 
te, zbliżywszy się do miasta na odległość 250  sążni, 
zaczęły nań kierować silny krzyżowy ogień z dział’ 
przyczem w krótkim czasie wysadzono u • n ieprzyja
c iela pięć jaszczyków z ładunkam i i zdemontowano 
kilka dział. 1 izekonawszy się następnie że w E upa
torji stoi około  4 0 ,000  wojska ze 100 działami, j e 
n e r a ł  - Jejlnant Chruiew rozkazał wojskom wyjść 
z pod wystrzałów nieprzyjacielskich, i poruszenie"ta
kowe dokonane zostało w zupełnym porządku.

o 7 (19) lutego roboty oblężnicze nieprzyjaciela 
ko ło  Sebastopola naprzód się nie posunęły. Ogień 
naszych baterji sprawia znaczne u nieprzyjaciela 
szkody.— Igo  ( 13go) lutego wysadzono w powietrze 
w przykopach francuskich skład prochu.

( Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Warsz awsk i  o b e r - p o l i cm a j s t e r  zawi ada mi a  w s z ys t 

kich właściciel i  d om ów ,  a ż e b y  zarządzi l i  wywiez i eni e  ś n i e 
g ó w  i l odów w dz i edz ińcach  zna j du j ących  się, o r az  w y r ą 
b a n i e  r ynsz toków i t r o lua rów,  a l ody stad z e b r a n e  n a t y c h 
mi as t  kazali  uprzątnąć .

J e n e r a ł - m a j o r  ko r pu su  ż a n d a r m ó w  I gnacy  Puchała.- 
C y w iń sk i, Po l i cma j s t er  miasta  War szawy,  kawzder  o rd e ró w:  
Św. S t an i s ł awa  t ć j  klassv,  św.  Włodzimierza  36j i kój z ko
kardą ,  św.  Anny 2ćj  klasSy, św.  J e rz e go  4ej  klassv,  legji 
h on or owć j ,  Yirtut i  M.iUtari 3 6j klassv,  ozdob i ony  znakiem 
h o n o r o w y m  za lat XL,  p r z e ż y w m y  lat bl isko 3 0 ,  n oc y  dzi 
siejszej  o godzin i e  2 ćj życie zakończył!

n *u^i- isU' iC,-Ua z?k ^ du artystycz.no-litograQeznego 
p. Markusa .Maxymiljana Fajansa, dotąd ze wszystkich 
księgarzy najwięcej korzysta ł pan Mcrzbach. Nawet 
cena litografii wychodzących z pod prass pana Fajań 
sa, którą o ile nam wiadomo,, ma być dość wygóro
wana, nie zraża bynajmniej szanownego wydawcy i 
Księga świata jak wychodziła tak wychodzi ciągle 
z rysunkami \vj konywanemi przez Ceglińskiego a od- 
hijaneini u Fajansa. Teraz znowu w padł p. Merzbach 
n a szczęśliwy pom ysł ozdobienia świeżo wydanych 
przez siebie dwóch dziełek dla dzieci, wspuniałemi 
okładkami litografowanemi w kilku kolorach. O kład- 

1 te zastosow ane do treści tych dziełek, nader są ozdo- 
be; przynajmniej żaden z Warszawskich wydawców 
lc postarał się dotąd o przystrojenie sw y c h . n ak ła -  

równie błyszczącą zwierzchnią sukienką. Na je -  
j  z łych okładek przedstawiony protektor  narodu 
^  Putów, niezwyciężony Gulliwer, jak  brodząc przez
to d?oKW,edzic zdobJ '^  P rzez siebie ogrom ną a mimo 
gdzie , fl0tę n iep r 2yjacielską, wiedzie ją  do brzegu 
«a Lilbn Cf ekaJf* tryonały, bo oto niezwyciężony w ład-  
nować „  /n a .g °  w łaśnie za ten czyn heroiczny mia-
dziełka ^ a okładce tytułowej drugiego
ci rycerza z kontepfekt nieśmiertelnej pamię-
rozbudza u s D in ^ 21’’ W którym czytanie s ta rYch ksiąg 

Oba dziełka y ,rycerski fervor.
ozdobione są r e n n l ^  -te* tu francuskiego i polskiego, 

Oetemi drzeworytami.

M1ADOMOŚOI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

londyn 24 Lutego, ( G „ dz ina 4 t a  , N d .
siejszem posiedzeniu | zb .. ™  z ranah dz!
w ia swoje usunięcie sie Z uspawjedli-

k . „ , „ ee „ p r »  p . „ .
położenia wojsk w Krymie l tó re  ś le d n J 3 fe”  
pana Graham, grozi przymierzu ans lo  fra " ? u ,u° 
W  p o dobnym ',Sp„sobie j a t
l a t a  Sidney Herbert swnję dymisję. Dromond n X 1  
ojm .p o n o w a . iem  przez pana Roebuck śledztwie ale 
chce zeby takowe ograniczone zostało do samei tvlko 
części cywilnej administracji. PakTrigton przeciwnie 
domaga się, aby takowe, pod wszelkięńfii wzt»ię<jarri; 
g runtow nie było poprowadzone. Gladstone ostrzega 
względem skutków śledztwa. Palmerston n ie -chce 
przemawiać na stronę śledztwa, ale oświadcza, że go-

tow jest pozostać przy prezesostwie gabinetu, jeśli 
parlament pozostawi mu nadał dotychczasowe zaufa-

i v 1,1 t  7 lĈ °  ^ arc ẑo żywe rozprawy, w któ- 
.rych Disraeli atakuje gwałtownie lorda Palmerston 
z powoi u, ze tenże obecnie bez żadnego usprawiedli 
wierna odstąpił od poprzedniej opozycji przeciw śledź 
w u, z tego powodu uważa go zupełnie niegodnym 

zaufania narodu. Członkami komitetu śledczego mia
nowani zostali pp. Roebuck, Drummond, Pakington, 
L indsaj,  Layard, Ellice, Seymour. Lewis. Bramston, 
Hall i j e n e ra ł  1 eei. Posiedzenie zamknięte zostało po 
godzinie 3ej z rana. (Neue Rrcus. Zeitung).
'. ,~7 PodaJ>»'y tu wyjątek z korespondencji londyń 

skiej 21 lutego z Neue Preussische Zeitung. która 
pomimo wiadomych już następstw, interesującą jest 
jako objaśnienie ostatniego przesilenia.

A dteihser. dziennik nie zawsze zasługujący na 
wiarę, wspomina dziś o rozchodzącej się w klubach 
pogłosce, według której między lordem Palmerston i 
peelistami w gabinecie, przyjść miało do ostrej nieje- 
dności. Rzecz ta zupełnie wydaje się prawdopodobną. 
O ile w ogóle wojno szukać zasad u peelistów, można 
za cechę odznaczającą ten odcień polityczny, uważać 
zamiłowanie do silnego scentralizowanego rządu 
z biurokratycznymi rękami i nogami a samowolną 
głową. Rząd w ich oczach je s t  to a business (interes), 
tak dobrze jak naprzykład prowadzenie fabryki ba
wełnianej; najlepszym rządem jest len, który "w naj-  

lotszym stosunkowo czasie, z najmniejszym kosztem 
najwięcej ( obrego zrobi. Pokręcony budynek ustaw 
. ng ji jest dla nich straszydłem, (jednemu więcej deu- 
! '5 n!/i a purhinent sprzętem z czasów rococo.
V głębi serca są oni najzupełniej przekonani o s ł u 

szności deklamacji jakie radykalizm sypie przeciw ^ re 
prezentantom m nie jszośc ią  ale ponieważ jako dobrzy 
chrzescjanie i bogaci ludzie, są oni ,ikonserwatysta
m i,« nie mogą więc naturalnie głosować za powsze- 
chnem prawem wyborstwa. Pozostaje im zatem jedy
nie silny ministrowski rząd, obok którego parlament 
jest doradcą i uległym przyjacielem. Propozycję wy
wołania śledztwa przeciw gabinetowi, uważają oni 
w głębi serca za zuchwalstwo Izby niższej, a g łośno wo- 
ają, że podobny komitet w działaniu swojem wdać się 

musi w atrybucjeadministracji i tymsposobem zacznie 
i j c  'oinitetem zbawczym. Lord Palmerston w swoim 

sposobie n.e tak serjo te rzeczy widzi i gotów jest u- 
godzic się z panem Roebuck i parlamentem. Ale pec- 
1, sc. Gladstone, Herbert. Graham, prędzej usuną się 
z gabinetu ,„z na to zezwolą. Torysowie spodziewają 
się w takim zbiegu okoliczności wiele dobrego dla 
siebie, odbywają teraz ciągłe naradv między sobą i 
wczoraj wieczorem zgromadziło ich się 290  razem.

(Aeue Preussische Zeitung).
—  Times z 20gó lutego, podaje korrespondencję 

w łasną  z \Varny, 6go lutego datowaną, o tureckiej 
wyprawie do Krymu i wykazuje jakie trudności i za
wady ona spotyka. Czytamy bowiem w tej k o r e s p o n 
dencji: Przez ostry wiatr  wschodni ze śniegiem, a po
tem mróz, znowu dwa dni stracono. Przy pomocy na
wet holowania statkami parowemi, czego od kilku dni 
“ zy‘°. niepodobna było dokonywać dalej ambarkacji.
W chwili tak drogiej, wielka to zawada, i pomnaża 
trudności zawsze tu istniejące. A te wcale nie są małe, 
same one mogą wyjaśnić dla czego ambarkowanie, 
blisko dwa miesiące temu rozpoczęte, dotąd dalekie 
jest od końca.

Pierwsza trudność leży w szczupłości środków 
przewozu. W lećie można użyć żaglowych okrętów 
czy to samych czy holowanych parowcami. W obe
cnej porze niebezpieczna to rzecz, jak  przekonaliśmy 
się przed kilku dniami z okrętu, który naładowany 
cięzkiemi działam., un ikną ł  zguby jedynie szybkim 
powrotem do Balczyku. Tak więc z małym wyjątkiem 
tylko same parostatki użyte być mogą do ambarkacji. 
Ze zas wszystkie większe parostatki są jednocześnie 
potrzebne do przewozu chorych i ranionych z Bała- 
kławy do S ku tan .  i po każdym obrocie muszą zwra- 
cać się po węgle, wynika stąd, iż nie tak rychło ja k 
by zyczec należało, przychodzą do W arny i B a l c z y k u .  
Przecięciowo, potrzebują one dzifcwięć diii płynąć do 
Eupatorji, wysadzić tam (co większe jeszcze przedsta
wia trudności jak zabieranie tu), potem iść do Bała-

Zaębód o g . 5 a  37.  
mmmmm.“ ssą*

k ław y  po chorych, i nareszcie popłynąć do Skutarl,
nabrać tam węgla i powrócić. . iteTajn

kazdf  z tj'ch parostatków może zabrać 
1,200 do 2 ,000  ludzi piechoty z pakunkiem, i ży
wnością dla nich na miesiąc; ale jakaż korzyść,z wy
słania samej piechoty do działania na rozległych p ła 
szczyznach od północy Sebastopola, strzeżonych przez 
sześć pu łków  rpssyjskiej kawalerji. ż artylerją kon
ną? Wyjąwszy statek. A'ńw/a, który może zabrać 350  
koni na raz, ale dotąd użytym by ł do przewozu an
gielskich koni juczpych, inne statki zabierać tylko 
rous*} P° 100 do 200  koni; ła two więc obliczyć ile tę 
statków potrzeba do przewiezienia odpowiedniej siły 
jazdy do Krymu. Prócz tego, zapominać nie trzeba, 
że wszystkie zapasy żywności, drzewo na opał.  wozić 
tam trzeba, co rzecz nie mała, na massę tę uważając.

Druga trudność wynika z braku łodzi (bargeś) do 
ambarkacji. Francuzi, którzy tu mają wielki szpital, 
i ciągle wysełają żywność i inny materja ł z Warny 
do Krymu, pozabierali wszystkie łodzie, tak że tylko 
cztery pozostały tureckim władzom. Kiedy im nie są 
potrzebne, Francuzi pożyczają ich, ale to rzadko się 
trafia, bo prawie codzień mają coś do posłania. Wiel
ka to nieprzezorność, że kiedy już  wysyłkę tureckie
go wojska postanowiono, nie pozbierano w różnych 
miejscach wybrzeża łodzi,  Jub nie sprowadzono ich 
z Konstantynopola.

Brak miejsca do ambarkacji jest także zwłoki po 
wodem. Są tu wprawdzie trzy pomosty, jeden dla 
dział i amunicji,  drugi dla żywności, trzecj dla pie
choty, pakunków i innych rzeczy. Ale wszystkie trzy 
bardzo wązkie i z tego powodu okropny na nich na
tłok. Głów nie dotyczę to trzeciego, bo służy jedno
cześnie do ambarkowariia francuskiego wojska, drze
wa na platformy, a nawet czasami i jazdy. Stąd n a 
turalnie idzie nieład, zwłaszcza że Francuz nie rozu
mie Turka i nice versa —  często stąd kłótn ie i spory 
wynikają.

Nareszcie nie mała trudność w tem anabarkowaniu 
wypływa z braku ludzi obeznanych z tą robotą.—
W Turcji pojęcie że każdy do wszystkiego jest sposo
bny aż do niedorzeczności dochodzi, stąd nieład stra
szny. Zwykle ambarkowanie i wysadzanie powierza
ją  marynarce, lecz Omer-Pasza wie z kim ma do czy
nienia, i niechce jej powiepzyć tej sprawy, a ma s łu 
szność wielką, bo licznebyśmy na poparcie przytoczyć 
mogli przykłady. Znając tedy nieudolność większej 
części ludzi z tureckiej marynarki, Omer-Pasza n ie 
m ia ł  innego wyboru, jak tylko użyć oficerów armjl i 
w ybra ł  do tego dwóch oficerów jazdy. Chociaż to 
dziwacznem się wydaje, ci dwaj oficerowie jazdy kie
ru ją  ambarkowaniem, al'e do takiej roboty nie dość 
mieć dwóch nadzorcow\ Nie mogą oni wykonać wszy
stkiego sami, i niższych oficerów oraz Judzi potrzeba 
do spełniania rozkazów; tymczasem zaś, żywność, pa
kunki lub konie, wożone są w łodziach przez ludzi 
jak  co któremu wpadnie w ręce, skąd musi wynikać 
wielka mitręga, bo to ludzie niedoświadczcni i nigdy 
w życiu podobnej roboty nie widzieli.

Od czasu jak angielsko-francuska wyprawa poże- 
glffwała do Krymu, zapomniano całkiem o Tureckiej 
armji,  pamiętając tylko żeby użyć dla sprzymierzeń
ców wszelki przydatny materjał.

Żadnych wiadomości z nad Dunaju. Wszystko zda
je się spokojne. Izmail-Pasza, Muszyr który ma objąć 
dowództwo nad pozostałemi wojskami tureckiemi ze
szłego tygodnia przyjechał z Konstantynopola, gdzie 
odbył operację obu oczu. Ledwo nie został pozba
wiony wzroku; jedno mu przecież oko ocalało. Wiel
ka byłaby to strata, bo Izmail-Pasza bardzo jest po
pularny w armji. Nie biegły on przecież w sztuce 
wojennej, jak  sam przyznaje; ale umie tchnąć ducha 
w żołnierzy, co jes t głów na rzecz w tureckiej a po-  
dobno 1 w każdej armji. Izmail-Pasza pojechał do 

P° ufugiej naradzie z Omerem-Paszą.
Dnia 9go lutego Omer-Pasza z pułkownikiem S im 

mons i pułkownikiem Le Dieu, udał się na statek 
Colombo i odp łyną ł ,  rychlej niżeli się spodziewano, 
podobno dla słabości Terpik-Paszy, dowodzącego 
w Eupatorji. "

Muhlis-Pasza (książę Sturdza) pozostaje w W arnie 
jako Omera-Paszy namiestnik, co dziwacznem sic w y- 
daje,'gdyż jest szefem jego sztabu.



Z u a c m  ilość drutów do -telegrafu z Krymem wy
sadzono Warnie; nie zadług© przeto będzie bezpo
ś r e d n i a  komunikacja m i ę d z y  >Warną i widownią woj- 
uy. (Tim es).

' Korrespondeot paryzki Timesa p rzes ła ł  temu 
dziennikowi listy z pod Sebastopola z dnia 5 lutego, 
w  których czytamy: W ciągu dnia mamy słońce p ra 
wdziwie prowanckie, ale, noce pomjmo fjeąosą ciągle 
bardzo zimne. Wczoraj jeździłem konno i zwiedzi
łem  wyżyny naszych linji. skąd mogłem uważnie zba
dać wnętrze miasta, którego nic widziałem przeszło 
przed miesiącem. Przekonałem się, że Rosjanie ko- 
Tzystali z czasu. Wznieśli oni cztery nowe baterje ze
wnątrz miasta; dwie z nich opatrzone są ośmiu dzia
łam i; dwie inne dotąd nie są uzbrojone, ale widać 
tam jeszcze dwie dodatkowe, wzniesione przez m ary
narzy llotv. Pozór wnętrza miasta nie zm ienił  się.—  
Na każdej uliey stoją wielkie naczynią napełn ione 
wodą dla przyjmowania bomb. m ało  jednak miesz
kańców widać było  we wszystkich dzielnicach mia
sta, jakkolwiek mnóstwo- znajduje się żołnierzy, któ
rzy się zdają bardzo zajęci Obowiązany jestem do
nieść wam, jakkolwiek robię to z żalem, że pozycja 
Rosjan co do obrony jest tak dobra dziś, jak była 
pierwszego dnia naszego ataku na Sebastopol. Nie
przyjaciel zbudował drugą linję Obrony z ziemi, tak 
że pomiędzy dwoma linjarai spotyka się n iezmierną 
fossę, bronioną kobylicami (chevaux de frisej i pali

sadami. e r .  - U l -
Druga lińja obrony r.osciąga się o 20  metrów bli

sko od angielskich przykopów. Rossjanie pracyiją 
także bardzo czynnie nad wzniesieniem drugićj lińji 
obronnej za fortami Kwarantanny. Ale najstraszniej
sze szańce leżą na północy portu; otaczają one fort 
Gwiazdy i Sicwicrnoj. Wszystkie wzgórza na północ’ 
Inkermanu, są dosłownie pokryte redutami i baterja- 
ipi, rozciągającemi się aż do lińji Belbeku. Za po 
mocą mej lunety naliczyłem ich 4Q. Pomimo tego 
wszystkiego, jesteśmy jak najzupełniej spokojni, i 
wcale nie lękamy się wysileń, jakie może zrobić n ie
przyjaciel. Anglicy przed kilku dniami mieli wypa
dek pod Bałakław ą; jeden z ich transportów z bara
kami zają ł się, ale n a  szczęście ogień rychło  ugaszono.

(Times).
—  W  Times z 21 lutego czytamy: Regent Park 

pełen  był dziś ludzi. W James Park znajdowało się 
do 16,000  ludzi na tamecznych wodach, ku zabawie 
służących, ze 30 osób ciężkie uszkodzenia poniosło, 
będąc wywróconemi przez ślizgających się na ły -  
iyyąch. Wielu ciężko poraniło  głowy, inni połamali 
sobie ręce lub nogi. Tamiza wczoraj zamarzła aż na 
trzy mile za Richmond, także i pod Kingstown, gdzie 
ludzie mogli przechodzić. Nie pamiętają tyle lodu na 
rzece od zimy r. 1829 na 30; żegluga okrętów, pa
rowców i czółen całkiem jest przerwaną, a doki są 
zamknięte. Ńędza pomiędzy klasami roboczemi z po
r o d u  zawieszenia robót, jest  wielka; przeszło 50 ,000  
ludzi jest bez ząjęćia, od kilku dni żyją oni z nę- 
dznyęł) resztek, wydzielanych przez paratje lub sto- 
wąr&YMenia. Każdy dzień nędzę powiększa, a do tej 
góry bardzo skąpe dowody dobrćj chęci złożyła do- 
brppzynność publiczna, by ulżyć klęskom ciężkiej zi
my i zawieszenia interesów zwyczajnych na rzece i 
w porcie Londynu. Wiele bardzo pływającej Własno
ści zniszczeniu uległo. (Tim es).

A U S T R J A.
Wiedyń 9 Lutego. Wczoraj hrabia Esterhazy wy

jecha ł  z powrotem do Berlina.
  Poruszen ia  wojsk i w ysy łk i b ron i nie ustają .

Przedsięwzięto wszelkie p rzygotowania  do re k r u to w a 
n ia  tegorocznego (o k o ło  1 0 0 ,0 0 0  ludzi), k tóre  ma 
hyć do pe łn io n e  w m arcu .   ̂ t

—  Piszą z Lwowa do Hamburg. Corresp., że bie
ga wieść, że Cesarz Franciszek-Józef zamierza stanąć 
o.sQbięęie: na czele armji czynnej, i że jenera ł  Hess ma 
być przy jego boku. (Journal de S t. Petersbourg).

G R E C J A .
Z  Triestu  7 Lptego. W  dniu 2 b. m. zapewniano 

w Atenach, że rząd grecki wyznaczył pana Conduriotti 
aa sprawującego inte.resa greckie w Turcji, i że skład 
poselstwa greckiego w Konstantynopolu jest już skom 
pletowany. Mówiono także, że r z ą d  przygotowuje spe
cjalne prawo względem rozbojów, które ma stanowić 
c ^ ś ć  traktatu hapdlowego z Turcją. Słychać o zamia
rze uorganizowania komunikacji między Atenami i 
^Konstantynopolem za pomocą paropływów greckich.

(Journal de S t. Petersbourg).
H I S Z P A N J A.

Madryt 15 Lutego. Ton mowy panaNocedal to iro- 
cznv, to gwałtowny, na wczorajszem posiedżieniu, nie 
m i a ł  innego rezultatu, tylko że dodał ważności g łoso
waniu nad propozycją uznania słuszności postąpienia 
rządu w o.ddąlenin królowej Marji Krystyny z Hiszpa
nji, 210 głosów przeciw 2, pochwaliło rozsądne i prze

zo rn e postąpienie gabinetu w ifryu 28mym sierpnia.
Po tym wypadku najważniejszym przedmiotem za

jęcia jest kwestja finansów, tein bardziej że dziś ona 
ulega tysiącznym wstrząśnieniom.

Wiadomo do jakiego stopnia położenie skarbu było 
krytyczne, kiedy p. Madaz ob ją ł  ten wydział.  P. Ma- 
doz którego charakter a nawet temperam ent zdaje się 
czerpać now ą siłę w trudnościach jakie go otaczają, 
przyją ł ogrom ne ciężary jakie mu w spuściznie zosta
wili jego poprzednicy i ńie zatrwożywszy się niebez
pieczeństwami jakie mu groziły, wziął się śmiało do 
dzieła, silny swojem przekonaniem cnergją, i długiem 
doświadczeniem i dobrą op in ją jaką  posiada równie j a 
ko ekonomista i jako mąż stanu. Do długiego szeregu 
projektów które on wypracował, możemy dziś dodać 
kilka nowych a nie mniej ważnych.

Wielokrotnie była mowa o utworzeniu banków rol
niczych, przeznaczonych do zaprowadzenia na pewnych 
i korzystnych zasadach, zapomnianych prawie syste
mów kredytu ziemskiego i ruchomego. W tej chwili 
mamy przed oczyma obszerny projekt p. Ma do z w tym 
przedmiocie. Po nim nastąpią liczne ,inne projekty, 
które dopomagając urządzeniu kolonii za granicami 
Hiszpanji. u łatwiając zbudowanie w jak najkrótszym 
czasie licznych kolei żelaznych, wszystkie obrócą się 
w proporcji której dziś niepodobna obliczyć, na ko 
rzyść materjalnych interesów kraju.

W spomnimy jeszcze o postanowieniu pana Madoz 
usunięcia wszelkich przeszkód które dotychczas u tru 
dniały swobodną negocjację papierów publicznych.

Pan Madoz ma wprawdzie nieprzyjaciół; są to przy
znać należy. Indzie pewnej reprezentacji w szkole fi
nansowej, jednakże mający daleko więcej pretensji, 
niż rzeczywistych talentów. Pan Madoz ujrzał się dziś 
tak niespodzianie atakowanym przez jednego znich p. 
Sanchez Silva, że nie wachał się nazwać programem 
ministerjalnym długą i namiętną mowę deputowanego 
andaluzyjskiego. Deputowany ten odm awiał uporczy
wie gabinetowi upoważnienia do wypuszczenia 590 
miljonów papierów 3-procentowyeh konsolidowych, 
przeznaczonych na umorzenie długu bieżącego, o g ła 
szając tę summę za zbyt wielką.

Pan Madoz m usiał z cyframi w ręku dowieść tego co 
jego niepokonane arguments już poprzednio wskaza
ły. S karb  musi najprzód pokryć p różn ię261 ,287 .000  
realów, z których 238  miljonów muszą być wypłaco- 
nemi przed końcem kwietnia, jeśli rząd nie zechce po
większyć już i tak długiej listy protestacji i spraw są- 
dąwych. Minister nie m ógł pominąć w milczeniu, po
zycji jakie napotkał w negocjowaniu pożyczki 40tu 
miljonów. z których 12 tylko podniesiono a to jeszcze 
na stopę 17 pCt. Przeszedł następnie kolejno wszyst
kie przeciwności jakie mogą paraliżować postęp jego 
administracji, oświadczając silne postanowienie nie- 
ustąpienia żadnemu wpływowi, nie wyłączając nawet 
in tryg złej wiary, przeciw którym zresztą występować 
będzie zbrojny textem prawa.

Pan Sanchez Silva m usia ł niejako przyznać, że jest 
zwyciężonym nieprzepartą loiką pana Madoz. Jednym 
z argumentów p. Sanchez Silva,była nleprawuośćczęści 
d ługu bieżącego. Pan Madoz uzyskał powszechną po
chwałę, stawiając przeciw dowodzeniu swego zapal
czywego przeciwnika zasadę, że rząd przedewszystkiem 
powinien być rzetelnym w wypłatach.

Głosowanie względem całości projektu, zakończy 
dziś zapewnię te burzliwe rozprawy-

Czas już żeby się kortczy na tozdęeydowały, bp kas- 
sy skarbowe ciągle są puste, a jeden ęafy pułk  nie o- 
trzym ał w jy m  miesiącu żołdu; co większa, intendęn- 
tnra nie miała potrzebnych funduszów na rozdanie 
zwykłych racji; żołnierze zaczęli się poruszać i zale
dwie jenerał-kap itąn  Zavala,który na szczęście posia
da najwyższą miłość żo łn ie rzy , zdołał przytłumić 
wzburzenie, ale oświadczył rządowi że nie może zarę
czyć za utrzymauiem porządku, jeśliby się podobue wy
padki ponowiły.

Wielkie to szczęście dla rządu, że ze wszystkich 
stron z prowincji pół-wyspu donoszą że.deszcze obfir 
cie spadłe odżywiły ziemię i że powszechnie spodzie
wają się obfitych zbiorów. Nic wiem coby się sta ło ,  
gdybyśmy mieli rok suszy, ' cq się tak często zdarza 
w Hiszpanji.

W górach Toledo jak już donieśliśmy, karliści żywp, 
agitują. Władza wojskowa odkryła tam znaczny skład 
broni. Dzienniki fałszywie doniosły że kilkaset galer
ników zamkniętych w zakładach karnych tego miasta, 
zemknęło i połączyło się z ka r l is tam l Do tej chwili 
rząd nie o trzymał w tym względzie żadnego doniesie
nia. (Independance Belge).

S E R B J A.
Belgrad 9 Lutego. Wczoraj odbyły się tu zaślubi

ny drugiej córki panującego księcia, księżniczki Kle
opatry zp .  Milianem Petroniewicz. Nowożeniec jest sy
nem zmarłego przed 2ma laty pierwszego ministra A-

hraheraa lletroniewicz i ksz ta łc ił  się na uniwersytetach 
w Heidelbergu i Paryżu. Powszechnie chwalą jego  
stały, skrom ny a przytem silny charakter i winszują 
księciu wyboru takiego zięcia. Sympatyczne zajęcie 
tym wypadkiem, które się ze wszystkich' stron obja
wiło, dowodzi że błędnemi były wszystkie pogłoski o 
mniemanej niepopularności księcia i że naród umie 
jeszcze i w synu uczcić zasługi zm arłego ojca. bo 
Abraham Petroniewicz b y ł  jednym z najznakomitszych 
mężów Serbji. (Neue Preussisehe Zeitung).

S Z W E C J A .
—  Korespondencje z Bern 3 i 7 lutego w Neue 

Preussisehe Zeitung  i Alg. Aug. Zeitung  zapewnia
ją. że pułkow nik Bontemps nie p rzy ją ł  patentu na je -  
nerata-porucznika i dowódcę legji cudzoziemskiej, 
który mu zosta ł ofiarowany przez rząd angielski,  dla 
tego, że rada związkowa nie chciała pozwolić na j a 
wne rekrutowanie w Szwajcarji do tej legji, Inni zna
komici oficerowie tego kraju, jak pułkow nik  Borman, 
major Bakolen i waleczny pułkownik S lurler  (ten o -  
statui jak mówią, skutkiem czci jaką czuje dla C e s a k z a  
Rossyjskiego). nie przyjęli także rozmaitych korzy
stnych posad, które im zostały zaproponowane w przy
szłej brygadzie jenera ła  Ochsenbein; zaczynano także 
wątpić o przyjęciu ze struny pułkow nika Perrier.  Co 
do klas niższych, korespondent Qazety K rzyżow ej są
dzi, żeone nie bardzo odpowiedzą odezwom w erbowni
ków zagranicznych, ponieważ dzienniki bardzo upo
wszechnione w Szwajcarji, tudzież prywatne kore
spondencje prostych żołnierzy, rozgłosiły nawet w o-  
statnich chatkach okropność położenia wojsk sprzy
mierzonych w' Krymie.

—  Neue Preussisehe Zeitung  czyni uwagę (w a r 
tykule rozumowanym o panu Ochsenbein)! że od lat 
trzech wpływ Francji w radzie związkowej szwajcar
skiej. doszedł stopnia którego nigdy nie posiadał od 
epoki pośrednictwa i wyraża przekonanie, >, że log ja cu
dzoziemska której dowództwo powierzone jest panu 
Ochsenbein, jest owocem negocjacji zręcznie p row a
dzonych i formy w jakiej nastąpiło, bez wrzawy, bez 
narad między władzami, bez rozpraw ludowych, przy
stąpienie Związku helweckiego do wielkiej koalicji za- *» 
chodu uorganizowanej przez Francję.

—  Dwa domy handlowe w Bern zawarły kontrakty 
z rządem angielskim w przedmiocie dostawy 10,000  
mundurów (dla legji cudzoziemskiej?).

(Journal de S t. P etersbourg).
T U  R C J A.

—  Fiszą z nad niższego Dunaju, że ogłoszenia u -  
rzędowe tyczące się zniesienia kwarantanny od strony 
Turcji (z rozkazu Porty), zostało puhlikowaoe 28 sty
cznia. Jednakże w edług  doniesień z dnia 30. otrzyma
nych pizez Frem denblpt, środek ten został wprowa
dzony w wykonanie w samych tylko Multanach, a 
w Wołoszczyznie pomimo uwolnienia od służby u -  
rzędników znajdujących się przy kwarantanach, za.— 
trzymano w każdej z nich dyrektora i lekarza.

—  Hrabia Coronini przybył do Jassv.
—  Donoszą z Cattaro 23 stycznia, że od kilku dni, 

zdarzały się częste utarczki między Turkami i Czarno- 
górcami.

— Następca Izmaila-paszy w Smyrnie, Soliman- 
pasza, dotychczasowy gubernator  Alepo, korzystnie 
znany jes t  w Europie, za jm ow ał bowiem posady a"m- 
basadora w Londynie i w Paryżu. W roku 1848 
w skutku poruszeń jakie m iały miejsce w Księstwach 
Naddunajskięh, został on posłany do Bukarcsttl

—  W edług wiadomości z KonśłfrntjrtfbpofóF’pofla- 
wanych przez gazety hamburskie, arrhja angielską 
w Krymie zredukowana jest do 7 ,000 ludzi.

—  Czytamy w korespondencji paryskiej dziennika 
Etoile Belge:

Biega wieść, że powodem zajęcia przez Francuzów 
pozycji angielskich aż do Inkermnn, były przekrocze- 
n ia 'subordynacji ze strony żołnierzy angielskich przy
wiedzionych do rozpaczy,

—  Czytamy w dzienniku Sun:
Dowiadujemy się z MarsyIji, że paropływ  przybyły

tam z Konstantynopola, przywiózł wiadomoąci z tej 
stolicy po dzień 1 stycznia, według których w osta- 
Łnich dniach tego miesiąca, nie zaszło nic ważnego 
pod Sebastopolem. Temperatura stała się daleko ł a 
godniejszą.

—  MUiturische Zeitung  donosi według listów 
z Warny, że powodem postanowienia Omera-paszy u-  
sunięcia się od dowództwa g łów nej armji tureckiej, 
był zamiar oddania wojska tureckiego posłanego do ! 
Krymu pod rozkazy jenera ła  francuskiego, przeciw 
czemu S erdar  protestował energicznie, oświadczając,
że gdyby trwano w tym zamiarze, bezwarunkowo p o -  - 
da się do dymisji.

—  Piszą Aa Neue Preussisehe Z eitung , że na żą
danie dowódzców angielskich i francuskich, ogłoszo
ny został wobozie tureckim, zakaz jak  najsurowwszy



obcinania uszu poległym nieprzyjaciołom.k tory to zwy
czaj zachował się dotąd u Turków (pomimo cywili
zacji . (Journal de St. Petersbourg).

Wiadomości z morza Czarnego. Paropływ Lloyd 
p r z y w i ó z ł  do I ry e s tu  wiadomości z Konstantynopola 
2 9 g o  stycznia. Pogoda ciągle niepomyślna panow ała  
bez przerwy w Krymie, wywierając niezmiernie zgu- 
bny wpływ na wojsko. W wycieczce 23go stycznia. 

* walka przybrała stopniowo wielkie wymiary i francu- 
zi ponieśli znaczną klęskę.

—  Jeden kapitan okrętu austrjackicgo zapewnia, że 
sprzymierzeni nie zdołali dotąd naruszyć skutecznie 
ani jednego z głównych pięciu obwarowań strony po
łudniow ej Sebastopola.

—  W edług Neue Preussische Zeitung. j e n e ra ł  Fo- 
rey został odwołany do Francji z powodu swego g w a ł
townego charakteru. *

—  Fremdenblat podaje w iadom ościz  W arny  26go 
stycznia, donoszące co następuje:

Paropływ frs ik  s ta ł  w pogotowiu aby wziąść na 
pokład Omera-paszę i powieść go do Eupatorji.  W y
sadzanie wojska tureckiego na ląd. s tawało się z każ
dym dniem trudniejsze, skutkiem bur/liwości morza i 
lodów zapełniających port,  mimo to odbywało się cią- 
,gle chociaż powolnie. Flota sprzymierzona w w ielkim 
komplecie puściła się znowu na pełne morze; wszyst
kie okręty zaopatrzone są amunicją i żywnością ńa d łu 
gi czas. Obóz anglików pod Sebastopolem został o p u 
szczony i ekwipaże wszystkie wsiadły na ckręta. Te 
przygotowania zdają się zapowiadać zamiar ścisłego 
bloko wariia portów rossyjskich. (/.  de St. Peter.)

K o r r e s p o n t l e n c j a  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
Lublin 18 Lutego 1855 r. —  K arnaw a ł  k tóry dla 

mieszkańców’ m iasta  j e s t  źródłem  niewyczerpanego  
ruchu i zajęcia, dla ko rre sponden ta  je s t  d ruga Ara
bia deserta , tyle Dowiem przedstawia przedmiotu do 
zastanow ienia  się, tle popiół z cyga ra  materja łu  pa l
nego; choćbym się rzucił z rozpaczy ja k  d ruga Safo 
do opisania s tro jów  odznaczających się najnowszą 
zesz łoroczną m odą  i przepychem , czuję żebym nie 
rozwiązał zwycręzko tego  zadania, a natom iast tyle 
bym pokazał gorszącej n iewiadomości \v gałęzi mód1 
paryskich, tyle popełniłbym barbaryzm u w’ terrnino- 
Iogji toaletowej,  ile niejeden z kompozytorów' n o 
woczesnych na fortepian przeciw  architektonicznej 
budowie m uzykalnej i general basowej taktyce, trzę- 
ba  więc szukać żywiołu na innem  polu życia społe- 
częńskiego.

W  świecić fizycznym b rak  w arunków  bytu, n ie 
wdzięczność ziemi, ostrość  klimatu, w pływa najeżę- 
iciej szczęśliwie na rozwinięcie sił i zdolności c?lo- 
v leka,  rodzi p rzem yślnego  S zko ta ,  systematycznego 
Holendra lub niedołężnego hrubieszow skiego  wie- 
aiiaka. Czy na tych sa m y ch  p rac ach  rozwija si.ę u- 
nysł, bardzo  wątpię, — jeden  z filozofów naszych 
w swej pedagogji  utrzymuje, żenajw iększy  giepjusz 
rjucony w niewłaściwa tow arzystw o, zmęczony cią- 

nudą, w' u tw orach  sw oich  zostanie niedołężnym.
Im społeczeństwo na wyższym stoi stopniu o św ia

ty, te m cieka wszy je s t  każdy moment j e g o  życia, tern 
śnielej m ożna  j e  hadać i opisywać, deworiem tego 
je s  li teratura po lem iczna i krytyczna w' miastach 
w.ikszych, stołecznych, w społeczeństwach nieza- 
prziczenie wykształconych, p raw d a  i uznanie swej 
gotności nie boi się starrąć w oczy innej p rawdzie a 
n ą w t  hum orow i;  nie podziela tego przekonan ia  pe
w ni k la ssa  wielkich ludzi do mąłych interesów:, dla 
k tó rc h  śwćiat zewnętrzny j e s t  zwierciadłem; gdzie 
się (brócą wszędżje widzą odbicie sw ojego  oblicza, 
draźiwi w' zetknięciu ja k b y  by ii uosobow aną raną; 
o ilejednak należy być ostrożnie z podobnymi ludź
mi v prywatnych s tosunkach  aby ich nie urazić, o 
tyle ue nie zasługują na, żadną uw agę pyza .granicą 
tychie,

P izący  publicznie, powinien na tle swej indywi- 
dualiości m alow ać  życie społeczeństwa, k tórego  zo- 

• staje:złonki.em dla nauki lub sądu czytającego o g ó 
łu, te>;o najwyższego trybunału, któreniu należy b a r 
dzo aęstp poświęcić niektóre osobiste słabostki,  
chwil wą passję lub  uprzedzenie koteryjne aby nie 
u k r y ć p r a w d y ,  bo b iada  temu kto je j  wyrokiem zo- 
stanieodrzucony lub potępiony, nie wynagrodzi mu 
tej s t r ty  an i zadowolenie z własnej osoby  i ta len
tów , n i  chwilowy uśmiech tych którzy nazajutrz 
przecbrlą się z opluje na  stronę większości.

W tm  tedy duchu uznania dla czytającego ogółu, 
który t w yrokach  swych jest nieomylny, postępowy 
pośp iesam  skwapliwie z nowiną na drodze u m y 
słowo pzemyslowćj; oto literatura k ra jow a  w zb o 
g a c o n ą  została now’ą powieścią pani W ilkońskiej,  
w ydaną  nakładem p. Arzt- księgarza w Lublin ie .— 
A utorka nadm ieniając o tym utworze, nazyw a go  
p ie rw szea  swena dzieckiem poczętem  przed laty na

popasach  i noclegach , tem wyznaniem uczyniła m i
łą niespodziankę nabyw cy rękopisom, k tóry  był p rze 
konany  kupując  go, że posiądzie d jament z korony  
C e sarza  Brazylijskiego (a). O  ile sobie przypominam, 
je szc ze  w roku  1842 poznałem to p ierw orodne dzie
cko pani W ilkońskiej,  zapew ne wów czas będące 
w niemowlęcym wieku, powierzył mi go  nabyw ca 
celem rozpoznan ia  czy m a w  sobie po trzebne Orga
niczne w arunk i życia, po ścisłem w yexam inowaniu 
now onarodzone j Heleny znalazłem j ą  trochę n a 
brzm iałą  i m ającą parę  w ad, ale nie zagraża jących  
życiu, odtąd zgubiłem j ą  z oczów i pamięci, myśląc, 
że zapew ne oddaną została do kliniki, aż oto z r o 
kiem 1855 zjawia się m łoda dziewica na horyzoncie  
bibljopohoznym, wystro jona elegancko w m a g a z y 
nie p. O rgelbrand , co zaś do dom ow ego  w y c h o w a 
nia i umysłowego wykształcenia, nietistępująca w ni- 
ezem młodszemu rodzeństwu, też sam e rysy fam ili j
ne, taż sam a płaskorzeźba cha rak te rów , tenże sani 
styl architektoniczny.

Z w ra ca m  je d n ak ż e  uw agę autorki z powodu jej 
listu um ieszczonego w Nr. 15 Dziennika W a r s z a w 
skiego, przez który  m ogła w prow adzić  w błąd czy- 
ta jącą publiczność, jakby Helena, najpierwszy je j u- 
tw ó r  był zarazem najsłabszy, na czem nie tyle a u 
to rka  ile p rzedsieb ierca  szw ankow ać m oże  w inte
resach ,  postąpiła sobie zapew ne tem wyrażeniem p. 
W ilkońska  jak  ow a m łoda  dziewica proszona w to 
w arzystwie aby co zagrać ,  wzbrania się tedy długo 
w końcu  ulega pow szechnem u żądaniu, upewniając 
że sztuka k tórą  wybrała nie je s t  dokładnie w ypraco
w a n ą  sztukę. Jeżeli  tym niewinnym podstępem  m ło 
da ar tystka potrafi zyskać u połowy ow ych gości 
przekonanie  o swych zdolnościach m uzykalnych 
wyższe niia lp a r i ,  zresztą nikt na tem nie szkoduje, 
lecz gdy  publiczność bez przekonania  się bliższego 
uwierzy że Helena niżej stoi od swych młodszych 
braci i siostrzyczek, należy wątpić czy nabyw ca rę- 
kopism u będzie autorce bardzo obowiązany.

O kaz ja  je s t  ja k  szklanka, mówd sta re  przysłowie, 
kto ją  n ieuchwyci zręcznie temu się s tłucze, był czas 
kiedy z każdym  dniem mieliśmy naw ał c iekawych 
w iadom ości i odkryć  .objawionych za pom ocą  ma- 
gnetyzow'auych stolików, nie korzysta łem  w ów czas 
z tak bogatej kopalni,  a dziś nie m am  i nie maną o 
czem pisać, zamilkły stoliki ostatecznie i n iepowro- 
tnie, zos taw ia jąc  nam  w sukcesji je d n ą  wielką z a sa 
dniczą praw dę ze świata umysłowego. J a k  kolum na 
atm osfery  o tacza jąca  ziem ięjest zaw sze je d n a  i w j e 
dnej ilości dana, a lubo w pew nem  miejscu b a r o 
m etr  opada, natom iast w' innem odpowiedniem s t o 
sunkow o się unosi, tak płyn intelligencyjny rzucony 
ręką P rzedw iecznego  do mózgu ludzkości jest j e 
den i w jednej  ilości od stworzenia świata aż do na- 
s*y.ch czasów czyli do roku 1855 podług ery chrze- 
sejańskićj, płynie ty lko z wieku na wiek, z ludu na 
hidy, przenosi się z je d n eg o  miejsca na drugie tu o- 
słabiając tam postępując sw ą siłę. Z tej zasady za 
patrując się na stosunek człowidka ze s tolikiem za 
uważano, że im stoliki były m ądrzejsze , tem rozum 
ludzki słabł najwyraźniej, aż po krótkie j p e re g ry n a 
cji rozum  wrócił do m ózgu jako  najwłaściwszej s o 
bie siedziby, a stołowe nogi zostały s tołowemi no 
gam i,  z czem im również do twarzy.

—  Mój mężu, odezw ała się gospodyni domu, nie 
byliśmy te g o  karnaw ału  ani razu  na publicznym b a 
lu, możeby wypadało  dła naszych có rek  d&ć wie
czór  tańcujący? ' *

— B ardzo  chętnie, odpowiedział gospoda rz  do 
mu, ale zbąd  weźmiemy odpowiednią młodzież?

—  T b  najłatwiej,  dodał obok  siedzący m ężczy
zna, wiesz pan j a k  się garnki robią? oto bierze się 
dziura i oblepia gliną-, tym sam ym  sposobem  fo rm u 
j e  się młodzież salonowa, zwołuje się ludzi w y s tro 
jonych  i prow adzi na  wieczór tańcujący.

U słuchano  zdrow ej rady, wydano zabawę, tow a-

(a) Nie m o ż e m y  m ieć  *a B e  a u to ro w i ,  jeże l i  w lat  t r z y 
naś c ie  po  o d s tą p ie n iu  r ę k o p ism u  s w e g o ,  w id z ą c  go świeżo 
og ło sz o n y m , z ap y tan y  czyli to rzeczy w iśc ie  je g o  u tw ^ r ,  w y 
znaje  s z c z e rą  p r a w d ę .  Większą uiu  n iew ą tp l iw ie  k rzyw dę  
czyni w y d a w c a ,  t rzym ając  p rzez  lat ki lkanaście  r ęk o p ism  
w ukryciu ,  zw łaszcza  gdy  w ciągu  ła t  tylu , p o w ie ś ć  tak o l
brzymio,  u czy n i ła  p os tępy ,  a sm a k  czy tu jącćj  p u b l iczn o śc i ,  
z p o r z ą d k u  rzeczy,  s t a ł  się w y b r e d n ie j s z y m  i trudn ie jszym  
do zaspoko jen ia .  P o w ie ś ć  w ięcćj  niż wszelk i  inny u tw ó r  li
te racki ,  o d p o w ia d a  w yłączn ie  c hw ilow ć j  p o t rzeb ie  i z p o 
s tę p e m  czasu ,  trac i  w p ły w o w e  s w e  znaczen ie .  W reszc ie  
na b y w c a  p o w in ie n  sa m  uznać  i ocen ić  w a r to ś ć  n ab y teg o  
p rz e d m io tu ,  i n ie  o g lą d a ć  się w tym  w zględzie  na zdan ie  
niczyje, a jeżeli  p o d o b a  mu się, dla n iew iad o m ćj  p r z y c z y 
ny. Zawadzić  au to ra ,  p rz e t rz y m u ją c  z b y td łu g o  jego  p ra c ę ,  
n iechże  nie  m a  za złe, j.eśli ten, w y z n an iem  sum iennć j  p r a 
w dy,  u s p ra w ie d l iw ić  s ię  z e c h c e  p r z e d  czyta jącym , a  c z ę 
s to k ro ć  o s t ry m  w są d a c h  sw oim  o gó łem . (Przyp. Red).

rzystwo zebrało się liczne, dobrane ,  tańczono  z naj
większym zapałem  aż do dnia następnego.

O tóż wszystko com zauważy! c iekawszego z t e g o 
rocznego  naszpgo karnawału.  s/ci.

P U B L IK A C JE  A R T Y S T Y C Z N E .
V.

WNĘTRZE KAPLICY LITERACKIEJ

p rzy  kościele metropolitalnym Sgo Jana, pod na
zwaniem niepokalanego poczęcia Najświętszej Marji 

Panny.
(Malował Marcin Zalew ski,  — L ito g ra fo w a ł  Juljan Ce

g l iń s k i .— O db ito  w litografji  M. Fajansa) .
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz N r  Dziennika 53.)
Rzeczywiście ostatnią swą pracą .zasłużył sobie p. 

Cegliński na tę nazw ę; dowiódł bowiem jak dalece 
umie już panować nad trudnościami kredy litografi
cznej. i jak wybornie zrozumiał wszystkie jej w ła 
sności. Mało znamy iitografij krajowych, któreby by
ły  traktowane z równą znajomością części technicznej, 
zdaje nam się, że pod tym względem rysunek pana 
Ceglińskiego wytrzyma porównanie, chociażby nawet 
by ł  postawiony obok lepszych utworów zagranicznych 
w tym rodzaju. Za to pod względem artystycznym 
wykonanie obecnego rysunku pozostawia wiele do 
życzenia.

Wnętrze kaplicy, przedmiot to prosty, nie bijący 
w oczy, i trzeba tu było całego talentu pana Marcina 
Zalewskiego, ażeby z tak niewdzięcznego tematu zro
bić obrazek tyle łudzący naturalnością perspektywy. 
Wnętrze kaplicy o której mowa przedstawiało kilka 
trudności do pokonania, wnętrze to nie głębokie, więc 
lin je perspektywiczne musiały być krótkie, a dla tejże 
samej przyczyny wszystkie przedmioty przedstawiały 
się prawie na jednej płaszczyźnie. A jednak kto m ia ł  
sposobność oglądać o ryginał  wnętrza kaplicy, len nie 
zarzuci panu Zalewskiemu, że nie um ia ł  wybrnąć 
z tych trudności.

Uważamy za złe panu Ceglińskiemu. że kopjując 
Z tak wybornego wzoru, nie zdo ła ł  pochwycić wszyst
kich jego zalet, a tem samem nie dość korzystnie 
przedstawił go publiczności; w litografji pana Cegliń- 
skiego próżnobyś szukał tego umiejętnego stopniowa
nia planów, jakie znajdujemy w Zalewskim. Powie 
nam kto może, że co obraz olejny w którym można 
usunąć wiele trudności umiejętnym kolorytem, to nie 
litog rafja, gdzie cały efekt powinien trysnąć z pod 
czarnej kredy. Prawda, ale i to prawda, że litografja 
również posiada nie m a ło  środków do osiągnięcia te
goż celu. a kto nie wierzy, niech weźmie do ręki 
pyszne dzieło pana Stroobant pod napisem: >>Monu
ments d 1architecture et de sculpture en Belgique« i 
tyle innych publikacji zagranicznych.

Przyczynia się także do zmniejszenia efektu i ta o -  
koliczność, że rysunek został odbity na Chińskim pa
pierze; a więc nie można było dawać białych świateł. 
Pan Zupański wydając zeszyt dodatkowy prac Kieli- 
sińskiego użył także chińskiego papieru, i dobrze zro
b ił  bo dał  nam lepsze odbicia niźli w dawniejszym al
bumie, ale też w albumie, które wydawał Żupański 
nie tyle chodziło o efekt ile o w ierność archeologiczną.

Zarzucają niektórzy pracom pana Ceglińskiego zbyt 
wielką sztywność; ktoś nawet wyraził  się, że w ry
sunkach pana Ceglińskiego kamienie daleko są tw ard
sze, aniżeli w-naturze. Jest wiele słuszności w tych 
zarzutach; Dziennik zw racał już raz uwagę na tę s ła 
bą stronę prac pana Ceglińskiego, kiedy w spom inał 
o widoku Opalowa, agdyby dziś wypadło nam  m ó w ił  
o ostatniej litografji do księgi świata  to musieliby
śmy powtórzyć ten zarzut.

Wnętrze kaplicy literackiej nie jest wolne od tej 
wady. Pan Cegliński chciał wykończać to co Zalew 
ski naszkicował, i widocznie s tud jow ał na miejscu 
z przykładną sumiennością najdrobniejsze szczegółki 
wnętrza; szkoda tylko, że przesadził w swych dobrych 
chęciach i zanadto wykończył; a przez to zepsuł tę 
m iłą  harmonją, jaką. znajdujemy w oryginalnym o-  
brazku Zalewskiego. Ale w łaśnie ta wada odkrywa 
nam jedną stronę charakteryzującą pana Cegliśskie- 
go. Oto dowiedzieliśmy się po raz pierwszy, o niesły
chanej sumienności i żelaznej pracowitości młodego 
litografa.

Wnętrze kaplicy literackiej tak dalece jest w ykoń
czone, że mogłoby nieledwie wejść w skład jakiego 
dzieła archeologicznego. Dziś kiedy tak wielkie roz
budziło się zamiłowania do pamiątek przeszłości, ten 
sum ienny a spokojny talent pana Ceglińskiego, może 
być bardzo na rękę, chociażby naprzykład wydawcom 
Wzorów sztuki średniowiecznej-, kreda pana Cegliń
skiego zdolna jest zastąpić nam choć w części, brak  
niezmordowanej igiełki Kiclisińskiego.—  Jeśli gdzie
kolwiek w ciągu naszego przeglądu wyraziliśmy się  
za cierpko o pracach pana Ceglińskiego, zechce nam



to wybaczyć miody litograf. I niech będzie najsil
niej przekonanym, że zawsze sympatyzować będziemy 
z jego pracami, dopóki widzie w nich będziemy przy
mioty pracowitości i sumienności.

W olno i innym pisać panegiryki,  my przekładamy 
szczerą bez namiętności wypowiedzianą prawdę.

Pod względem odbicia wnętrze kaplicy literackiej 
należy do najlepszych litograjji odbitych kiedykolwiek 
w  Warszawie. Już to pan Fajans, trzeba mu oddać 
sprawiedliwość, umie wszelkiemi siłami starać się o 
pomyślność swojego artystyczno - litograficznego za
kładu, i nic waha się wszelkiemi możliwemi środ
kami ściągać do swojego zakładu wszystkich zdol
nych ludzi, jakich przysposobili skromni Warszawscy 
pracownicy. Na tern nowem polu życzemy mu powo
dzenia  W l. W ieczorkowski.

P Y Ł K I H I S T O R Y C Z N O L I T E R A C K I E
x .

DO HISTORJI WYDANIA WARSZAWSKIEGO
.  DZIEŁ KOPERNIKA

z roku 18 5 4 .
( D o k o ń c z e n i e - )

Stąd nawet protestanci niemieccy (racjonaliści więc) 
którzy drukowali pierwszy raz wiekopomne dzieło 
Kopernika, usunęli przedmowę astronoma, w której 
w yk łada ł  z wiarą, z przekonaniem swój systemat, a 
dali swoją, w której systemat robili tylko hipotezą. 
Oryginalna przedmowa Kopernika pierwszy raz uka
zała się w nowem wydaniu dzieł Kopernika. W re
szcie przypomnim redakcji C zasu , że w lat prawie sto 
po śmierci Kopernika, prześladowano za niego Gali
leusza, jakże się nie m ia ł bać Kopernik? Drukując 
dzieło, wiedział na co się narażał. To też długo 
zwłóczył i ledwo na usilne żądanie Gizego i Retyka 
ustąpił.

O stanowisku, z jakiego się  spoglądaliśmy na od
krycie wielkie Kopernika, nie będziem się sprzeczali 
z recenzentem. To rzecz czysto indywidualna. My so
bie, on sobie.

Za rady jakie nam po niewczasie daje, możemy tyl
ko podziękować. Gdyby on pisa ł  życiorys, dałby opis 
uroczystości warszawskiej przy odkryciu pomnika. 
Myśmy tego zrobić nie mogli i nie chcieli, bo nam 
szło o,miejsce. Życiorys Kopernika przy nowem wy
daniu dzieł jego, był rzeczą podrzędną, g łów uem  by
ło  samo wydanie. Kiedy nas o życiorys proszono, 
oznaczono nam z góry jego miarę, miarę tę przekro
czyliśmy. O Koperniku rozpisać by się można było 
wiele, dla faktów nictyle co dla polemiki; dla polemi
ki tutaj obszerne pole, żeby stanowczo wywalczyć n a
rodowość polską wielkiego męża. Ale wydawcy b a r
dzo słusznie i sprawiedliwie nic chcieli plątać nam ię
tności do faktu który tworzyli sami. Dla nas wszyst
kich Kopernik by ł polakiem i dowodzić narodowości 
jego w dziele nie mogliśmy. To dzieło było przezna
czone na pomnik literacki. Chwaliliśmy się w dziele 
wielkim ziomkiem naszym przed obcemi; gdybyśmy 
się o narodowość jego spierali, bylibyśmy tę narodo
wość podawali pod sądy, pod roztrząsanie, pod w ąt
pliwość. Polemika dobra ale gdzieindziej. Jeżeli Bóg 
nam zdrowia pozwoli a okoliczności posłużą, napisze
my inne dzieło o Koperniku, gdzie wszystko zbierzem 
co się tylko do niego odnosić będzie, i fakta i dowo
dzenia i" opisy i uroczystości. Tutaj tego zrobić nic m o 
gliśmy, bo życiorys nasz, jak  powiadamy, nie był rze
czą g łó w n ą  w wydaniu, ale tylko wypadało żeby przy 
dziełach, przy pomnikowem wydaniu wszystkich pism 
Kopernika, był i jego życiorys.

Zwracamy i na to uwagę redakcji Czasu,, jak dzie
cinne byłoby w p iśm ie’ tak poważnem, jakiem jest 
nasze wydanie dzieł Kopernika, mówić nie o nim sa
m ym  i nie o jego zasługach, ale o uroczystościach 
inauguracji pomników. Równem prawem jak  tutaj re
cenzent domagał się od nas opisu warszawskiego, to- 
ruńczykowie mogliby się domagać opisu uroczystości 
toruńskiej. A gdyby poszło na te opisy, trzebaby pół 
książki poświęcić osobno na życiorys i życiorysowe
przydatki.  . , , .

Recenzent ma jeszcze zarzuty, ale te już życiorysu 
w prost nie dotykają. Znajduje np. usterki w t łóm a-  
czeniu, — to cośmy już napisali o Tygodniku, aż nad
to dowodzi, że zarzut ten w y rw a ł  się recenzentowi 
niechcący, boć jem u przynajmniej o usterkach t łu m a 
czenia nie sądzić. W ywołuje też on recenzje poważne, 
serjo naukowe, wydania naszego. Życiorys może są
dzić tylko Dominik Szulc, dzieło Adam Prażmowski. 
Nie wiemy jakiej to recenzji domaga się Tygodnik? 
Boć dzieło samo Kopernika już przestarzało się, za
s ług i  astronoma zaś dawno już ocenione. A życiorys? 
Życiorys każdy sądzić może kto zna się na rzeczy, 
nie tylko pan Szulc; książka nie pisze się nigdy dla te
go lub owego człowieka, ale dla ludzi którzy się na
niej znają, którzy ją  rozumieją._______________________

W  Drukarni J I nger. — Wolno druk

Niech wreszcie redakcja Czasu  będzie łaskawa o- 
, świadczyć swojemu Tygodnikowi, że ze slro/iy naszej, 
jako  autora życiorysu, żadnego lekceważenia przed
miotu nie było, że owszem wzięliśmy się z sum ienno
ścią do pracy, do której nas, z czego się szczycimy, 
wezwano ostatecznie dopiero w kwietniu r. z. Niech r e 
dakcja Czasu  zwróci uwagę na to p. (correspondents, że 
lat najmniej już piętnaście krwawej, mozolnej pracy 
poświęcamy badaniom historji, że to nasza ukochana 
nauka, której poświęcamy wszystkie siły  młode, na 
jakie nas stać jeszcze. Niech redakcja Czasu  pomyśli, 
że ar tykułem  niewiadomo skąd, jak  i od kogo wy
proszonym, nie należałoby się szarpać ludzi nauki, 
boć szewc lepiej zawsze osądzi jak są zrobione buty, 
niż krawiec. Jakto? człowiek fachowy ma mniej w ie
dzieć w swojej nauce od jakiegoś dilletanta, jakto? 
to już każdy, pierwszy lepszy z brzegu, ma prawo do
wodzić mu że się myli? Trzeba się uczyć, u p ły n ą ł  
wiek złoty. A recenzent Dzieł Kopernika m a ło  się 
jeszcze widać uczył, kiedy nie zna źródeł do życiorysu 
Kopernika, choć wiele o nich rosprawia.

Napisaliśmy te kilka wyrazów dla tego, żeby fakt 
został, że napaść dziwną na nas odpieraliśmy. Gdyby 
to nie dotyczyło się wydania dzieł Kopernika, wyda
nia europejskiego, które wszędzie pójdzie, po wszyst
kich stolicach, obserwatorjach i bibjotekach, milcze
libyśmy. Niewarto z ziemi podejmować brudów. Ma
my ichjdosyć, takich przysmaków i w Warszawie. Po
łykać je musim co chwila. Ale piszem dla tego, że 
Czas wystąpił, że Czas w b łąd  wprowadza czytelni
ków' swego feljetonu. Piszem dla tego wreszcie, że i 
tutaj w' Warszawie znalazł się ktoś co cieszył się se r 
decznie z tego, że nas w Krakowie zrąbano  (wyra
żenie techniczne). Chcemy mu troszkę hum oru  do
brego odebrać.

Dnia 24  Lutego 1855 roku.
Juljan Bartoszewicz.

w y s t a w a ” s z t u k T F ę k n y c h

W KRAKOWIE.
W rodzajowem malarstwie, nad spodziewanie n a 

sze, kilka bardzo szczęśliwych utworów ozdobiło wy
stawę. Pierwszeństwo należy się tu prof. Hubnerowi 
z Drezna; jego, w stylu staro -  niemieckim kompozy
cja olejna: Pożegnanie Rycerza, i śmierć na polu bi
twy, zwróciła na siebie oczy zarówno znawców jak 
nie znawców. Malarz wziął sobie za temat piosneczkę 
gminną: lleule a u f  dem stolzen liossen, morgen  
durch die B ru s t geschosscn, i z tego stw orzył obra
zek w dwóch częściach okolony, • połączony filarkami 
i ostrołukami gotyckiemi narysowanemi z wielkim 
smakiem i lekkością. W pierwszej części obrazku Ry
cerz na koniu zatrzymuje się przed wystawą domku 
w głębi widać wieże miejskie —  na niebie maluje się 
poranna zorza. Zbudzona zapcwne tententein podkowy , 
wybiegła młoda niewiarta z dziecięciem na ręku, aby 
pożegnać odjeżdżającego małżonka, czy przyjaciela.... 
W dłoni podanej z żywem uczuciem, w jej łzawem - 
przenikającem do głębi spojrzeniu, wyraził artysta ca
ły  rozdzierający dramat p o ż e g n a n ia . . .  Figurki to są 
niewielkie —  a jednak więcej mówią, wyraźniej się 
t łum aczą niż częstokrzć sążniste olbrzym y—  prawdzi, 
wy artysta mniej dba o przestrzeń, więcej o g łę b ię ; 
inniej o nagromadzenie przedmiotów różnorodnych, 
więcej o ogarnięcie całkowite jednego p rzedm io tu ; 
odrzuca zdarzenie potrzebujące długich objaśnień, a 
chwyta jeden moment tak górujący, że się w nim 
wszystko zestrzeli, a tak wymowny, że wszystko sam 
tłumaczy.

Druga część obrazu przedstawia śjnierć tego Ryce
rza, cośmy go widzieli żegnającego się z kochanką. 
W zdobytym szańcu —  śród poprzewracanych dział, 
koszów, walających się oręży, leży koń jeźdca, który 
pewnie pierwszy wskoczył w ten s z a n ie c . . .  Rycerz 
w pierś ugodzony na wznak się pochyla... twarz po
wleka bladość śmiertelna .. oko jeszcze ku niebu się 
wznosi, jak  tego anioła, który spływa z wysokości i 
k ładzie m u wieniec męczeński na skronie...  Artysta 
tę ostatnią myśl konającego rycerza wydać w widocz
nych kształtach i zawies ił  nadnim anioła z wieńcem. 
Fantastyczność tego rodzaju wymaga nadzwyczajnej 
lekkości pędzla i u idealizowania; lecz w tym przypad
ku mniej był szczęśliwym artysta, albowiem an io ł  zbyt 
jest  za ciężki, zbyt materjulny, przez co niesprawia 
właściwego wrażenia ani oddaje pomysłu, a zak raw a
jąc bardziej na alegorją, odejmuje wiele prawdy i po
wagi tej głęboko pomyślanej scenie.

Drugim obrazem tegoż malarza jest Androm eda  
przykuta do skały nad brzegiem wzburzonego morza, 
z którego ma wyjść potwór na jej pożarcie. Przestrach 
malujący się na jej obliczu, każe się domyślać bliskiej 
katastrofy. Szczególniejszą zaletą tej kompozycji jest 
umiejętne studium cia ła ;  kształty pełne gracji, może 
nawet zbyt gracyjnc w tak niebezpiecznej chwili; k a r 

nacja pełna  życia, jakby pod miękką skórą krew biła. 
Widać, że artysta pracujący g łów nie  w duchu staro
niemieckiej szkoły, chciał spróbować s i ł  swoich na 
polu klasycznej mitologji greckiej, i s tw orzy ł tę An
dromedę więcej z naturalizmem flamandzkim niż po
d ług  antyku.

Pan S imler z Warszawy nadesła ł  dwa obrazy olej
ne przedstawiające dwie sceny z M arji Malczewskiego. 
Na jednym widzimy Marję z ojcem swojem Mieczni
kiem siedzącą pod lipą. Typ staropolskiego poczciwe
go szlachcica mówiąco schwycony —  takim m ógł być 
ten starzec złamany domowem nieszczęściem, ale je
szcze nie tyle, aby wyschła ręka nie mogła błysnąć 
w potrzebie starą szablą... A Marja:

Czemu kiedy m łoda  
Tak zam g lo n y m  p ro m ie n ie m  świeci  jój u roda?
Ni ją  ub ió r  uda tny ,  mi ią s t ro ją  kwiaty :
Czarno oczy  sp u s zczo n e  i ż a to b n e  sz a ty ;
A w twarzy  sm u tek ,  czoło, co schy la  w c ichośc i  
K ró re g o  ca łym  blask iem  — uśm iec h  c ie rp l iw o śc i !

Malarz chciał odmalować to, co op isa ł poeta, w tej 
niemej scenie siedzących dwojga osób pod lipą ; ale 
opowiedzieć grę  i dzieje uczuć wewnętrznych snadniej 
poecie bo niepodiega jednem u momentowi jak  ma
larz —  dla tego też ktokolwiek nie zna poematu, bę
dzie tylko widział starca i m łodą niewiastę, ale dzie
jów ich wewnętrznych niezgadnie. —  Należący do te
go drugi obraz prze'dstawia pożegnanie Marji z W acła
wem mającym oddalić się na czele zbrojnego hufcu... 
Scena ta ma wiele*teatralności i niczem się nieodzna- 
cza od tysiąca podobnych pożegnań.— Z tego względu 
nasuwa mi się ta uwaga, iż naj nie wdzięczniejszą po
d ług  innie rzeczą, są kompozycje na temata brane 
z poetów. Zazwyczaj artysta daje się porwać poetycz
nym jakim  ustępem, który go lak wzruszy, iż radby 
go przelać na p łó tno— a tymczasem wzruszenie to nie 
będzie obrazowe ale uczuciowo - moralne, skupiające 
w sobie wiele wyobrażeń pobocznych i długi szereg 
momentów, nie zaś jeden wybitny pom ysł i jeden o- 
garniający wszystko m om ent— cóż więc z tego się ro 
dzi? Oto coś, co nic nie mówi, co potrzebuje komen
tarza, bez którego schodzi do rzędu niskiej pospoli
tości.

Kloby nie wiedział, że p .S itoIer  m alow ał dwa ustę
py Z Marji, wziąłby pierwszy za dwoje ludzi siedzą
cych pod drzewem, a drugi za ż e g n a ją c y  się żonę z mę
żem odjeżdżającym na wojnę. Dwa temata niezmier
nie już oklepane. Mógłbym to podać prawie za regu
łę ,  iż artyści malujący podług poetów, rzadko kiedy 
um ieją ich oddać; jak znowu wielkiego nieraz trzeba 
poety, żeby wyśpiewał to, co gienjalny malarz zam kną ł 
w swojem utworze.

W yjazd  na polowanie z  sokoły. —  Obraz olejny 
J. Suchodolskiego. Z bramy zamkowej wyjeżdża da
ma na izabelowatym koniu z sokołem na ręku, ota
cza j ą g r °RO jeźdców. Malarz us i łow a ł wskrzesić nam 
ten rodzaj łowów zapomniany od w ieków ; zapewni 
z takim to przyborem mogły  wyjeżdżać nasze arrtf- 
zonki, ale czy wyjeżdżały, czy się oddawały tej lich
sze podobnie jak  piękne kasztelanki i żony barortóv 
średniowiecznych w Niemczech i Francji? o tern rie 
możnaby twierdzić, i zapewne były to tylko wyjąki 
tej samej natury  co Włodkowa, lub Rusinowska, ko
rą  w skórn iach  powieszono.

Rzecz pewna, iż w średnich wiekach niewiasta pil
ska nie mięszała się ani w  sprawy ani w zabawy Nu
żące mężczyznom.

Kąpiące się dziewczęta  (olejny) przez J. G. M acra 
z Berlina. Znać w tej kompozycji pendzel wprawic- 
go artysty. Wszakże m im ° uroczej gęstwi leśnej, mi
mo bieżącego strumyka i tych promieni słonecztych 
przedzierających się przez liście i padających na ;ru- 
pę dziewcząt—  mimo wszystkich motywów do pezji, 
jest coś zimnego w tym płótnie; szczególniej w lolo- 
rycie panuje jakaś mdłość i monotonia.

____________ (D okończenie n a s tą p )

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. W ileń . Beklemiszew Mikołaj j e n e r a ł  - m a jo r  z W odzi-  

m le rz a .  — B . Niem . B łędow ski Jó z e f  ob .  z K rz e w a ty .— H. 
P ols. C zarnow ski  Józef  ob. z K roczew a.  —  H. K ra k  G r u 
s z c z y ń s k i  Leopo ld  o b .  z Czyżewa. —  H. D re id .  J a w oow sk i  
Jó z e f  ° b  z Radzymina .  — H. S ła w .  Lasocki Bolesłw ob.
z Czernika.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Burski  Tom asz  ob. do P iaseczn icy .  K oryck i  M iecysłsw  

o b .  do Jeżow a, Malinowski Jó z e f  o b .  do  R a d o m ia ,  Ritkow- 
ski Józef  ob. do  Zameczka.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Wieszczka róż.
Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w połud. c tp ła  2.
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 11.

Do dzfsiejsżego Dziennika dołącza się Nuner 17ty
Przeglądu. Rolniczo-Handlowego i Przemytłowego.

o w a ć .  W arsz aw a  dnia 16 [28] Lutego 1855 ro k u . '— Starszy Cenzor F. S o b i e s z c z a ń s k i.


